
  
    
  


  
    
      [image: tytulowka.jpg]

    

  


  
    
      


      Tytuł oryginału


      L’IMMEUBLE DES FEMMES


      QUI ONT RENONCÉ AUX HOMMES


      


      Copyright © Éditions Michel Lafon, 2014


      Published by arrangement with Literary Agency


      „Agence de I’Est”


      


      Projekt okładki


      Joanna Strękowska


      www.strekowska.pl


      


      Redaktor prowadzący


      Anna Czech


      


      Redakcja


      Agnieszka Rosłan


      


      Korekta


      Marta Olejnik


      


      ISBN 978-83-8069-726-3


      


      Warszawa 2015


      


      Wydawca


      Prószyński Media Sp. zo.o.


      02-697 Warszawa, ul. Rzymowskiego 28


      www.proszynski.pl

    

  


  
    
      


      Dopóki miłość nie zapuka znów dodrzwi…

    

  


  
    
      


      To niemożliwe, mówi Duma.


      To ryzykowne, przestrzega Doświadczenie.


      To beznadziejne, twierdzi Rozum.


      Spróbujmy, szepcze Serce.


      William Arthur Ward
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      „Pasażerowie lotu 542 doBombaju są proszeni dowyjścia numer 7. Zapięć minut kończymy odprawę. Ostatnie wezwanie”…


      Cztery przyjaciółki zobawą czekały, aż padną te słowa. Trzy pozostające wParyżu otoczyły tę wyruszającą wpodróż ciasnym kręgiem. Wszystkie były rozgorączkowane.


      –Kotku, napewno wzięłaś paszport?


      –Oczywiście, Simone.


      –Włożyłam ci paczkę migdałów dokieszeni plecaka – szepnęła Rosalie.


      –Jesteś aniołem! Dzięki tobie przetrwam, nawet gdyby stewardesy urządziły sobie strajk inie podawały posiłków.


      Przyjechały owiele zawcześnie, wypiły po kilka kaw, nie tknęły ani rogalików, ani ptysiów, paplały owszystkim ioniczym, potem ucichły. Akiedy nadszedł czas, by się pożegnać, przypomniało im się, że mają sobie dopowiedzenia mnóstwo bardzo ważnych rzeczy. Gdy jedna milkła, żeby nabrać tchu, druga natychmiast korzystała zokazji, atrzecia zaraz wpadała jej wsłowo. Tej trzeciej odgodziny chciało się siusiu, ale teraz było zapóźno, żeby biec tymi długimi jak wieczność korytarzami – mogłaby nie zdążyć iprzegapić pożegnanie. Sypały się pytania iostatnie bezcenne rady: „Kiedy samolot będzie startował, żuj gumę. Nie kąp się wGangesie. Pij tylko butelkowaną wodę. Przywieź nam cztery sari. Ostrożnie zzielonym curry. Zawsze przepuszczaj święte krowy. Wkładaj douszu zatyczki, kiedy będzie zagłośno. Ile ludności liczą Indie? Ilu może tam być nagich, osłoniętych tylko kawałkiem płótna mężczyzn? Odezwij się, żebyśmy wiedziały przynajmniej, że szczęśliwie dotarłaś namiejsce. Iwracaj!”.


      –Dziewczyny, zapominacie, że mam czterdzieści siedem lat.


      –Co ztego? Jeszcze nigdy tak daleko nie wyjeżdżałaś.


      Obok nich pojawili się, nie wiedzieć skąd, kobieta imężczyzna. Tulili się dosiebie. Inagle wtej ogromnej, zatłoczonej hali widziały już tylko ich. Byli ubrani nabiało, ich usta nie mogły się odsiebie oderwać. Tworzyli jedno cudowne, czterorękie ciało. Te cztery ręce penetrowały doskonale znane terytorium, pieściły się, splatały. Apotem odsunęli się odsiebie. Dzieliły ich może dwa centymetry. Szeptali. Iznów tulili się wnajlepsze. Cztery przyjaciółki zastanawiały się, czy ich słowa wyrażają miłość, czy może złość igniew albo pocieszenie. Czy to on wyjeżdżał, aona zostawała, czy odwrotnie. Czy rozstają się nazawsze, czy nie podjęli jeszcze żadnej decyzji. Nie wiedziały.


      –Zapomniałabym, Królowa dała mi to dla ciebie. Kiedy znajdziesz jakiś ładny zakątek, posiej te bambusy, myśląc onas.


      Carla wzięła torebeczkę znasionami.


      –Dbajcie onią.


      –Będziemy dbały. No, idź już – rzuciła wkońcu Simone.


      Ucałowała ją jeszcze raz.


      Giuseppina spojrzała Carli prosto woczy.


      –Buon viaggo!


      –Ajuż myślałam, że żadna zwas tego nie powie! Grazie bella!


      Rosalie objęła podróżniczkę ramieniem.


      –Nie zapominaj onas…


      Apotem patrzyły zanią, dopóki nie zniknęła im zoczu ijak wszyscy, którzy odprowadzają drogą sercu osobę wyruszającą wdługą podróż nakoniec świata, miały nadzieję, że rozmyśli się wostatniej chwili. Choć to nigdy się nie zdarza. Carla odwróciła się, uśmiechnęła izniknęła.


      Simone wyjęła telefon komórkowy. Dzwoniła dotej, która została wdomu, napiątym piętrze kamienicy.


      –Właśnie odleciała. Dałam jej te nasiona. Wracamy dodomu.


      Obejmując się ramionami, przeszły przez lotnisko wrytm kroków Giuseppiny, która lekko utykała. Zapomniały oparze zakochanych, nie słyszały kobiety, która krzyczała, że nie zamierza płacić zanadbagaż. Nie zwracając nanikogo uwagi, minęły poczekalnię pełną wyczerpanych mamusiek zdzieciakami tulącymi ulubione pluszaki imężczyzn, którzy nie odrywali oczu odlaptopów. Nie rozmawiały, ale łączył je uścisk imyśli biegnące wspólnym torem.


      Usiadły naprzednich fotelach półciężarówki. Tył był załadowany stoliczkami, fotelami iobrazami. Nawet gdyby było tam zupełnie pusto, nie rozdzieliłybysię.


      –Pamiętacie, jak dołączyła donas Carla…


      –Czesała się wkoczek inosiła czerwone okulary.


      –Miała taką wielką walizkę…


      –ITraviatę, papugę!


      –To wielka tragedia!


      –AJean-Pierre był zsiebie taki dumny!


      –Ten łobuz prawie ją połknął!


      –Krzyk Carli było słychać wcałej dzielnicy!


      Pochowały Traviatę podhortensjami. Wtedy Królowa jeszcze wychodziła. Ułożyła, jak to ona, haiku iwyrecytowała je przed obsypaną kwiatami kępą.


      


      Ptak ulatuje


      Płyną chmury po niebie


      Wiosna mija promienna.


      


      Carla chciała się natychmiast wyprowadzić, zabierając wielką walizkę ipustą klatkę. Rosalie zrobiła jej ajurwedyjski masaż czoła, aSimone placuszki zjabłkami. To był ulubiony deser Carli. Została nacztery lata. Amiesiąc temu oznajmiła im, że wyjeżdża doIndii iznalazła kogoś, kto zajmie jej mieszkanie. Niech się nie martwią, nowa lokatorka to fajna dziewczyna.


      –Ta nowa ma naimię Juliette.


      –Kiedy się wprowadzi?


      Giuseppina lekko podniosła głos.


      –Dotej kamienicy nie wchodzi się jak domłyna. Obyśmy nie miały znią problemów.


      Rosalie spojrzała nanią zuśmiechem.


      –Nie każdy potrafi docenić szczęście.


      –Amnie się wydaje, że to dziecinnie łatwe – zaoponowała Simone. – Mieszkasz unas. Nie może ci się przytrafić nic złego.


      –Chyba że potkniesz się naschodach – wtrąciła Giuseppina.


      –Ale przynajmniej nie grozi ci zawód miłosny – podsumowała Rosalie.


      Dwie pozostałe skwitowały jej słowa śmiechem.


      –Hamuj, czerwone!


      Muzykę wybierała Giuseppina. Otworzyły okna iśpiewały nacałe gardło. Giuseppina znała słowa napamięć, jej przyjaciółki naśladowały dźwięki: Lasciatemi cantare… Con la chitarra in mano… Lasciatemi cantare… Sono un Italiano1…


      Nawysokości Porte de Bagnolet ruch był spowolniony, utworzył się korek. Ale dziewczynom się nie spieszyło. Żadna nie miała ani dziecka, ani faceta. Tylko Jean-Pierre mieszkał znimi.


      –Giu, zabierzesz nas kiedyś doWłoch?


      –Uhm… – mruknęła Giuseppina wodpowiedzi.


      –Tak bardzo chciałabym zobaczyć Syrakuzy.


      –Uhm…


      –Tam zawsze jest ciepło.


      –Niech będzie. Pojedziemy moją kamionetką. Poświęcę się iwkońcu ją opróżnię.


      Simone była coraz bardziej podekscytowana.


      –Mogłybyśmy zabrać jakiegoś autostopowicza.


      Rosalie położyła jej rękę naramieniu.


      –Ico by nam ztego przyszło? Nawet gdyby był piękny jak młody bóg, nie mogłybyśmy go uprowadzić izabrać dodomu.


      –Czasami zapominam oregulaminie – westchnęła Giuseppina.


      –Jak możesz otym zapominać?


      –Bo itak zawsze trzymam facetów nadystans, dla bezpieczeństwa…


      –Myślicie, że Królowa pojechałaby znami naSycylię? – zapytała Rosalie.


      –Dobrze wiesz, że nie zostawi swoich bambusów. Już nigdy nie opuści domu, aż dodnia, kiedy będzie musiała odejść.


      Rosalie ściszyła muzykę. Spojrzała nakoleżanki.


      –Są pytania, naktóre wolę nie znać odpowiedzi.


      Giuseppina zaparkowała przed bramą kamienicy. Wysiadły. Simone skinęła ręką sąsiadowi, który obserwował je zza firanki.


      –Pan Barhélémy jak zwykle nastanowisku.


      –Zjego strony nic nam nie grozi – rzuciła pojednawczo Rosalie.


      Giuseppina stanęła przed koleżankami, zatrzymując je.


      –Ejże, dziewczyny! Musimy się mieć nabaczności przed wszystkimi, co dojednego.


      
        
          1 L’Italiano, Toto Cotugno.
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      Cholera jasna!


      –Co się stało?


      –Omało nie spadłam zeschodów.


      –Włącz światło…


      –Próbowałam.


      Ciemną klatkę schodową wypełniły gorączkowe komentarze.


      –To już trzecia awaria wtym miesiącu.


      –Światła chyba nie ma wcałym domu.


      –Dlaczego wciąż nawala?


      –Korki wyskakują przez wzmacniacze. Ciągle ta muzyka…


      –Mówisz tak, bo cię irytuje, ale to nie ma nic dorzeczy.


      –Tylko Królowej to nie przeszkadza. Słyszę zgóry Bacha.


      –Ma baterie. Zawsze była przezorna.


      –Przestańcie gadać otych bzdurach, ja się tu duszę! Powietrza!


      –Usiądź… oddychaj… wolno… igłęboko…


      –Trzeba zostawiać latarkę wszufladzie komody wkorytarzu nadole.


      –…teraz wyobraź sobie falę… widzisz, zbliża się… ijuż się cofa…


      –Czy ktoś już wezwał naszą elektryczkę?


      –…wdech… ifala się zbliża…


      –Wyjechała nawakacje.


      –…wydech… fala się cofa…


      –Trudno będzie znaleźć inną.


      –Nie mam pojęcia, czy wcałym Paryżu jest jakaś inna specjalistka odelektryczności.


      Napółpiętrze kurczowo trzymały się siebie. Piękna Rosalie recytowała mantrę. Giuseppina kazała jej przerwać te idiotyzmy. ASimone przyszło namyśl, że trzeba by huknąć nacałe towarzystwo, żeby uspokoić sytuację.


      –Jean-Pierre! Wystraszyłeś mnie!


      –Jean-Pierre? Sądziłam, że tu mieszkają same kobiety!


      –Czyj to głos?


      –Dobiega zmieszkania Carli.


      –To ja, Juliette. Wprowadziłam się wczoraj wieczorem. Co to zaJean-Pierre?


      –Wczoraj wieczorem… tak szybko! – Giuseppina niemal krzyczała.


      –Jean-Pierre to jedyny samiec wtej kamienicy.


      –Szkoda, że nie potrafi wymienić korków.


      –Ma to wnosie, bo doskonale widzi po ciemku.


      –Jean-Pierre, chodź domnie, mój słodki. Zazdroszczą mi, bo spędzasz noce wmoim łóżku.


      –Jeszcze nie słyszałam, żeby kot mógł zastąpić faceta.


      –Powiedz mi, nowa, czy Carla dokładnie zapoznała cię zwewnętrznym regulaminem?


      –Raczej zgrubsza.


      –Zasady są nienaruszalne – żadnych mężów, kochanków, hydraulików czy elektryków.


      –Ani dostawców pizzy.


      –Żadnych mężczyzn!


      –Żadnych mężczyzn? – Juliette ledwie wydukała te słowa, kompletnie osłupiała.


      Giuseppina nie miała cierpliwości, żeby dłużej jej to tłumaczyć.


      –No widzisz, doskonale to zrozumiałaś. Dobra, co teraz robimy, dziewczyny?


      –Jeżeli to awaria wcałej okolicy, nici zkina – stwierdziła Rosalie.


      –Czyli znów gramy wscrabble przy świeczce – podchwyciła Simone.


      –Zgoda, ale obiecaj, że tym razem nie będziesz oszukiwała.


      –Wcale nie oszukiwałam, wygrałam po „zefirach”.


      –Przy potrójnej wartości!


      –Iniby to przypadkiem właśnie ty miałaś ZiF!


      –„Gdyby mrówka przypadkiem nie spadła naplecy, nigdy nie ujrzałaby nieba”.


      –Azciebie prawdziwa mrówka!


      –Giuseppino, idziemy dociebie. Jesteś najbliżej.


      Wszystkie trzymały się poręczy. Simone chwyciła Rosalie zarękę.


      –Jean-Pierre, chodź znami.


      –Juliette, poradzisz sobie sama?


      Juliette wciąż siedziała napiątym stopniu. Żadnych mężczyzn?!


      POZOSTAŁE ROZDZIAŁY DOSTĘPNE WPEŁNEJ, PŁATNEJWERSJI
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